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Historia, którą wam dziś opowiem początek ma niemal bajkowy. A wydarzyła się wcale nie tak 
dawno temu i wcale nie tak daleko stąd - bo w miejscowości Wdzydze. Tego dnia promienie 
słońca odbijały się od tafli jeziora, wiatr szumiał w gałęziach drzew, a z oddali dobiegał śpiew 
ptaków. Pewien młodzieniec nieśpiesznie wiosłował łódką po jeziorze, zbliżając się do wyspy, 
którą miejscowi nazywali Glonkiem. Gdy do niej dopłynął, dostrzegł długowłosą kobietę w bia-
łej sukni, malującą pejzaż. Ich spojrzenia spotkały się. Ponoć nieznajoma zapytała wtedy mło-
dzieńca, czy chce, by namalowała mu miłość…
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Czy rzeczywiście tak właśnie wyglądało pierwsze spotkanie tej pary? To już na zawsze pozo-
stanie ich tajemnicą. Jedno jest natomiast pewne – od pierwszej chwili połączyło ich głębokie 
uczucie. Młodzieniec oświadczył się swojej wybrance, a ta zapragnęła zostać jego żoną. Działo 
się to jednak ponad 100 lat temu, gdy kobiety nie mogły robić wszystkiego, na co miały ochotę. 
Ważne decyzje podejmowali za nie mężczyźni. W tym przypadku los zakochanych spoczywał 
w rękach starszego brata malarki, któremu wcale nie podobał się wybranek siostry. Nie dość, że 
był tylko biednym nauczycielem, to w dodatku był od niej młodszy!
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Nasza bohaterka postanowiła jednak zawalczyć o swoje szczęście, a swoją bronią uczyniła… 
głodówkę. Oświadczyła, że nie weźmie nic do ust, póki brat nie pozwoli jej na ślub z ukocha-
nym. Była tak uparta, że w końcu dopięła swego. 
W baśniach zwykle wesele jest szczęśliwym zakończeniem opowieści. Ale dziś to dopiero po-
czątek, bo nie jest to zwyczajna bajka a historia prawdziwa. Oto jej główny bohater – zakochany 
młodzieniec – Izydor Gulgowski, przez żonę zwany „Izim”. A to jego ukochana, artystka znad 
brzegu jeziora, Teodora Gulgowska, pieszczotliwie – „Tocha”.
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On urodził się  w Iwicznie 4 kwietnia 1874 roku, a ona czternaście lat wcześniej w Wielkich Chełmach. 
Ich wspólne życie związane było jednak z Kaszubami. Z tutejszymi jeziorami, ziemią, powietrzem i la-
sem. W szczególności zaś z Wdzydzami, wdzydzką przyrodą i ludźmi. Bo właśnie w tej wsi zamieszkali 
po ślubie i tu zostali do końca życia.
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Jak wyglądały Wdzydze Kiszewskie 120 lat temu? Na pozór wieś jak każda inna, otoczona lasa-
mi i wodami jeziora. Mieszkańcy pracowali ciężko na roli lub zajmowali się rybołówstwem. Je-
dynym murowanym budynkiem wśród drewnianych chat, pól i łąk była szkoła, w której Izydor 
został nauczycielem. Wielu z tych, którzy go poznali, dziwiło się, że ma odwagę, by wykładać 
w szkole w języku polskim.
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Ale właściwie dlaczego? Wdzydze leżą w Polsce, cóż więc w tym dziwnego, że nauczyciel we 
wdzydzkiej szkole uczył po polsku? Nie możemy zapomnieć, że nasza opowieść rozpoczęła się  
120 lat temu. A wtedy, kraju takiego jak Polska, nie znaleźlibyście na żadnej mapie. Wszystkie 
jej ziemie znajdowały się pod zaborami, a Wdzydze należały do Prus, czyli kraju, który dziś na-
zywamy Niemcami. Wdzydzka szkoła była więc niemiecka i by się nie narazić władzy, Izydor 
powinien nauczać po niemiecku. Ale nic z tego! Bardzo chciał, by tutejsze dzieci znały swój ję-
zyk ojczysty.

„Z Kociewia i Kaszub”
Tekst: Maria Ratajczak | Ilustracje: Marta Płaczkowska

izydor.indd   13 2019-10-14   09:14:18



izydor.indd   14 2019-10-14   09:14:23



7

A wyobraźcie sobie, że w małych Wdzydzach mówiono nie tylko po polsku i niemiecku, ale 
jeszcze i po kaszubsku. To dlatego, że od bardzo, bardzo dawna mieszkali tu Kaszubi, którzy 
posiadali swój własny język, bogate tradycje, piękne stroje i własną sztukę zdobniczą.
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Izydor i Teodora bardzo uważnie przyglądali się mieszkającym we Wdzydzach Kaszubom - ich 
domom, ubiorowi i meblom. W tych, często biednych i pozornie zwyczajnych przedmiotach, 
dostrzegli prawdziwe piękno. Niestety sztuka ich wykonywania powoli ulegała zapomnieniu.  
Izydor i Teodora postawili więc przed sobą bardzo ważne zadanie: trzeba uratować kaszubską 
kulturę od zaginięcia. 
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Izydor wyprawiał się w podróże po okolicy w poszukiwaniu kaszubskiej sztuki, rzemiosła, zwy-
czajów i tradycji. W drewnianych chatach wypatrywał pięknie malowanych mebli albo wyszy-
wanych kobiecych czepców, które zwano złotnicami.  Oglądał tradycyjne drewniane chaty, spi-
sywał pieśni, historie i zwyczaje. 
Czy jest takie miejsce, gdzie można przechować wszystkie zebrane w ten sposób pamiątki i opo-
wieści? Oczywiście - muzeum! 
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W końcu Izydor i Teodora kupili piękną drewnianą chatę od Kaszuba Michała i przenieśli ją do 
własnego ogródka. W 1906 roku otworzyli w niej Kaszubskie Muzeum we Wdzydzach - pierw-
sze w Polsce muzeum na wolnym powietrzu, czyli skansen. W zwyczajnym muzeum ogląda się 
eksponaty zawieszone na ścianach i zamknięte w gablotach. W skansenie ważne są nie tylko 
piękne przedmioty zgromadzone we wnętrzach, ale też sam budynek, w którym są pokazywa-
ne, jago otoczenie i przedmioty codziennego użytku. Tu historię opowiadają malowane skrzy-
nie, tradycyjne narzędzia, zwyczajne płoty i każdy przestąpiony próg. 
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Gdy w ogrodzie Gulgowskich powstawało muzeum, w ich głowach kiełkował już kolejny po-
mysł. Mieszkając po sąsiedzku z Kaszubami dostrzegli, jak ciężkie jest życie ludzi we Wdzy-
dzach. Część z nich musiała zimą opuszczać wieś i wyjeżdżać w odległe strony do pracy. Izydor 
i Teodora postanowili pomóc ubogim sąsiadom i ożywić trochę życie we wdzydzkiej wsi. 
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Teodora we własnym domu otworzyła szkołę. I to nie byle jaką! Była to bowiem szkoła hafcia-
rek. Zainspirowana kaszubską tradycją Teodora zaczęła wymyślać własne, niepowtarzalne wzo-
ry haftów. Ale wyszywanie to nie prosta sztuka! Dziewczyny ze wsi marszcząc brwi i zagryzając 
w skupieniu wargi, machały igłami tworząc na płótnie piękne kompozycje. Kwiaty oraz owady 
- niebieskie jak kaszubskie jeziora i niebo, żółte jak łany zbóż, czarne jak ziemia, zielone jak las 
i czerwone jak krew.
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W tym samym czasie Izydor, razem z młodymi chłopakami ze wsi, wiązał sieci i plótł kosze z sosnowych 
korzeni. A wspólnie z najlepszymi garncarzami z okolicy, wyrabiali i zdobili tradycyjne naczynia. 
I tak Gulgowscy przypomnieli młodym mieszkańcom wsi o tym, co tworzyli ich dziadkowie i rodzice, 
a wdzydzkie wyroby zaczęły szybko zdobywać sławę! Znawcy podziwiali je na wystawach, a dziennika-
rze opisywali w gazetach. 
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Do Wdzydz przyjeżdżali ludzie z odległych stron, by poznać Izydora i jego żonę, podziwiać mu-
zeum, pracę hafciarek i rzemieślników. W tej małej wsi ukrytej wśród lasów, zbierali się wszy-
scy, dla których kultura Kaszub była ważna. Wspólnie zastanawiali się, jak ją chronić i rozwijać, 
a sam Izydor każdą wolną chwilę poświęcał tej sprawie. Często też siadał w skupieniu przy biur-
ku i opisywał wszystkie ślady kaszubskiej historii, które odnalazł w wiejskich chatach. 
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Izydor i Teodora Gulgowscy nigdy nie dorobili się bogactwa. Dni wypełniała im ciężka praca. Po śmierci 
męża, Teodora sama przez wiele lat troszczyła się o ich muzeum na wolnym powietrzu. W tym czasie 
musiała się mierzyć nawet z takimi katastrofami jak pożar i zniszczenia wojenne! Z biegiem lat przyby-
wało budynków, których wnętrza wypełniały się przedmiotami.  Do dziś muzeum opowiada historię tej 
ziemi i jej mieszkańców każdemu, kto przybędzie do Wdzydz by ich posłuchać.

Jeśli chcesz znaleźć więcej informacji na temat Izydora i Teodory Gulgowskich to powinieneś odwiedzić 
Muzeum - Kaszubski Park Etnograficzny im. Teodory i Izydora Gulgowskich we Wdzydzach Kiszewskich 
lub Izbę Pamięci Izydora Gulgowskiego w Iwicznie.
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